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W I A D O B O Ś C I  K R A J O W E .
Z n a d  S z p r e i .  — Cesarz Mikołaj nie pojedzie do W a rs z a w y .  Cierpi 

on od niejakiego czasu na w ą tro b ę ,  a teraz słabość ta tak dalece stała się 
niebezpieczną, iż mu lekarze n ieradzą opuszczać Betersbyrga przed S ie r­
pniem. W  tym  zaś miesiącu uda się do w ód  w  Kissingen, a ztaratąd do 
Sz tu tgardu .  G dyby nie ta choroba by łby  cesarz odwiedził ju ż  teraz W a r ­
szawę i S z tud gard ;  do P a ry ża  zaś wcale nic pojedzie.

P o m o r z e .  —  W  Szczecinie odebrano wiadomość dnia 2 9 .  Kwietnia, 
ze z rana  tegoż dnia sp łonął magazyn w G a r z ,  gdzie się znajdowało 1 4 0  
winspli owsa. R ów nie  spaliły  się wszystkie stodoły  przed bramą schwedter. 
P rzy czy n a  ognia do tąd  nie została wyśledzona.

W e d łu g  wiadomości ze S w i n e m i i n d e  pow sta ły  tam zamieszania z po­
w o d u  d ro ż y z n y , w ysłano  przeto  ze Szczecina tam dotąd po południu  dnia 
2 9 .  K wietn ia  kompanią p u łku  9. piechoty na statkach paro w y ch  » Regen- 
bogen® i » Maria Teresia.® N a  pokładzie sta tku  »Rcgcnbogen® znajdow ał 
się jene ra ł  po rucznik  W ra n g e l ,

S p m t c f f  s e j m o t c e .
K u r i a  t r z e c h  s t a n ó w  posiedzenie sw oje w  dniu 27-  Kwietnia roz­

poczęła o 101 godzinie zrana. O dczytano p ro toku ł  posiedzenia poprzedniego, 
następnie marszałek odczytał w ykaz obejm ujący 5 3  petycyi i poprzeznaczał 
je  do w łaściwych w y d z ia łó w : najwazniejszemi zd a w a ły  się 4 r y  o wolność 
d ju k u  i karną ustaw ę względem nadużyw ania  prassy , depu tow an ego  Bauma,  
Wachtera, W inzlera  i mem oryał reprezentantów  miasta Berlina jako czwarta;  

dalej 2  petycye o emancypacyą żydów , o zniesienie cła od żydów  (Leibzoll 
der Ju d e n )  przechodzących z Rossyi i Polski do Zachodnich prus i P oznań­
skiego , jako tez żyd ów  z państw  pruskich  przechodzących do Rossyi i P rus .  
W n io sek  tćn uczynił depu tow any  Hisrch. Od deputow anego Reicharda w y ­
szła petycya z wnioskiem o ułaskawienie znajdu jących  się we więzieniach 
osób obw inionych z pow odów  po li ty czny ch , lub ju ż  na karę skazanych; 
od deputow anego  zaś I ł i r s c h a  o wydanie u s taw y  przeciw  aresztowaniom 
bezzasadnym. 0  u tw orzen ie  minis ters twa handlu.

Doniósł m a r s z a ł e k ,  ż e rn a  jeszcze w iele  innych  p e ty cy i ,  k tó rych  nie 
b y ł  w  stanie odczytać, i k tóre złoży na najpierwszein posiedzeniu; dalej, 
ze g d y  wielu przewodniczących w wydziałach użalają s ię ,  że nie są wstanie 
podołać p rac o m , przydzieli ł  dw óch depu tow anych  do w y d z ia łu  4 go dw ó ch  
d °  5go ,  jednego do 6go, jednego do 7go  i jednego do 8go.

D epu to w an y  B r e i t e n b a c h  uczynił u w a g ę ,  że d ep u to w an i ,  k tó rzy  
m ó w ią  z miejsca są czasem w P o w s z e c h n e j  G a z e c i e  P r u s k i e j  w y ­
mienieni po n azw isk u ,  a czasem wspomnieni bezimiennie pod napisem 
g ł o s  z m i e j s c a .  Pochodzi to zapew ne s tąd ,  że s tenografowie niewiedzą 
ich n a z w is k , a zatem dobrzeby było, aby każdy przed przemówieniem w y ­
mienił sw e nazwisko. M a r s z a ł e k  odpow iedzia ł,  iż zgadza się na t o ,  że 
k to  chce być w ym ienionym , aby  w ten sposób postąpił.  Dalej oświadczył, 
ze na przeszłem posiedzeniu zapowiedziano rozbiór p ropozycy i królewskiej 
względem poślakowanych d ep u to w an y ch ;  tymczasem nadeszła opinia w d ru ­
gim przedmiocie,  a mianowicie mająca na celu obecną biedę klas uboższych, 
b y czo no  zaś dawniej ogólnie, aby  te tak nader  w ażn a  sp raw ę  wziąść przed 
jnnemi na uwagę.

D epu tow any  L e s s i n g .  .O p in ią  w ydzia łu  o trzymałem dopiero na 
samem w chodzeniu do sa l i ,  nie mogłem jej od czy tać ,  nieumiem osądzić i 
w n o sz ę ,  aby naw et najpilniejszy przedm iot dopiero  w 2 4  po rapowiedzeniu  
m óg ł być  branym  pod rozbiór...

M a r s z a ł e k  od par ł ,  że to się będzie dz ia ło ,  ale sądził z wymagania 
wielkiego pospiechu, ze ten jeden  przedmiot ma stanow ić  w yją tek .

D epu tow any  W e r d e c k  zrobił uw agę ,  że opin ia  w ydzia łu  tak głęboko

wnika w  stosunki p raw ne  k r a j u , iżby się n iew aży ł bez dobrego namyślenia 
się o tern przedmiocie mówić.

M a r s z a ł e k  ośw iadczył ,  że regulamin nieprzepisuje  wTcaIe czasu po­
między wręczeniom opinii,  a rozbiorem rzeczy, więc zależy od głosowania, 
jak  zgromadzenie ma postąpić.

K o m i s s a r z  k r ó l e w s k i .  .P o łożen ie  w  jakiem się r z ąd  znajduje 
z pow o du  niedostatku je s t  bardzo szczególne. D op iero  w  ostatnich dniach 
zjawiło się nadzw yczajne  zdarzenie ,  że naw et w  takich częściach kraju, 
w  k tórych  pod żadnym względem niebrakowało żyw no śc i ,  nagle b rakow ać  
zaczęło. Ceny zbóż chlebowych i kartofle skoczyły  o 50 ^ ,  a naw et o 1 0 0 | ,  
s tąd po trzeba ,  ja k  najspieszniej radzić o zapobieżeniu n iedos ta tkow i;  mó­
wię spiesznie, bo tu  o dn ie ,  a można powiedzieć o godz iny  chodzi. R z ą d  
jednakże uw ażał za o b o w ią zek , pod względem tych ś rodków , k tóre  nie są 
pros tem  dobrodz ie js tw em , ale właśnie jednem u ko rzy ść ,  a drugiemu stratę  
p rzynoszą , i k tóre  s ta łyby  się przedmiotem próśb  s tanow ych  nie należy dys® 
kussyi n ierozpoczynać, czyli ze sejmem nieścigać s ię ,  dopókąd jego zdania 
niewysłucha. Ale j e s t  rzecz p i ln a ,  p o w ta rzam , aby  uchw ała  sejmowa za­
padła na jśp ieszn ie j , ja k  ty lko  można. T o  się ty czy  w niosków  przez w y ­
dział sejmowi p rzed łożonych ,  k tó re  wreszcze w ted y  ty lko się p rzydać  mo­
g ą ,  jeżeli zaraz zostaną  podanemi. Niech więc zgrom adzenie ,  jeżeli chce 
iść za mojem życzeniem prędko  sw e zdanie wyrzecze.®

D eputow any H a n s e m a n n  b y ł  tego zdania ,  żeby marszałek posiedze­
nie na półgodziny odroczy ł ,  a każdy  depu to w an y  opinią w ydzia łu  sobie 
odczyta ł ,  i żeby p rzys tąp iono  do rzeczy.

M a r s z a ł e k  »i to zawisło od większości głosów.«
D epu to w an y  G u t s t e d t  w n iós ł ,  aby  spraw ozdanie  odczytać głośno. 

Marszałek kazał głosować przez pow stanie  czy o d r o c z y ć  czy o d c z y t a ć .  
Za odczytaniem w stała  większość i referent S c h e n k e n d o r f  zaczął czytać 
opinią. T reśc ią  je j  b y ło :  że w ydzia ł  szósty odebrał 8  petycy i aby  zam­
knąć gorzalnie i n iedozwaiać im k upow ać  ani zboża ani kartofli ,  jednę  że­
b y  zabronić w y w o z u  i zboża i kartofli ,  inną  aby  pozmniejszać jak  ty lko 
można cła od zbo ża ,  r y ż u ,  m ięsa ,  masła. A b y  pod konfiskatą n ik t  n iew a- 
zy ł  się więcej niż  drug ie  tyle zachow yw ać  na spichlerzu jak  m u  do żn iw  
po trzeba; jeszcze inną  aby  wnieść do króla o bezpłatne rozdaw anie  soli i 
opuszczenie biedniejszym klassom klassyczuego poda tku  do S ie rp n ia ;  nako- 
niec aby zmienić p rzep isy  sprzedaży na targach.

Ze jes t  niedostatek tego w ydzia ł  niemyśli dow odzić ,  bo to każdemu 
deputow anem u wiadome.

1 )  Co do zakazania w y w o z u  zboza m ogłoby to p rzynieść wielkie szkody 
prow ineyora wschodnim na przyszłość, a co do zakazania w y w ozu  tak zboża 
jak kartofli gwałciłoby to  w p raw d z ie  p raw a  p ry w a tn e ,  jednakże w yd z ia ł  
śmie polecić te obadwa środki, bo potrzeba  łamie zapory , a ogoł ma p ra w o  
żądać poświęcenia od pojedynczego człowieka. Nietylko w  k ra ju  się p o ­
zostaną zapasy, ale się zniweczy sztuczne podnoszenie cen w  handlu . W y ­
w ozu  można jednakże  zakazyw ać tylko do krajów, k tó r e  nie należą do 
zw iązku  celnego niemieakiego. W n io sek  s tanowczy w y d z ia łu  ogranicza się 
tylko co do ka r to f l i , a mianowicie żeby Najjaśniejszy Pan  zakazał ich w y ­
w o zu  dopókąd się nieskończą żniw a w prow incyach  brandenbursk ie j ,  p o ­
morskiej i saskiej, a co do innych o ile naczelni prezesowie uznają to za p o ­
trzebne. Mniejszość w ydzia łu  mówiła, ze to b y  by ło  za wielkiem zgwałce­
niem p raw a w łasności,  lubo przyzna je ,  że kartofle praw ie nigdy n iew y -  
chodzą za granicę.

Co do zamknięcia gorzalni większość w ydzia łu  jes t tego zdania , iż trzeba 
uczynić  do króla  wniosek i to z terminem od 1. Maja do 1 5 .  Sierpnia. Nic 
to  gospodars tw u nie zaszkodzi, bo bydło  t raw ą  wyżyje. W spom nione  zaś 
wzbraniania kupna na gorzelnie w ydzia ł  nie skłania się do wniosku. B y łoby  
to na przyszłość zagrożeniem gorzelniom, k tóre  są  bardzo ważną gałęzią 
p rzem ysłow ą w gospodars tw ie  wiejskiem i k tóre  zostały  pozakładane z po-
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święceniem  bardzo znacznych kap ita łów . Co się ty czy  zachow ania jaw n ie  
lub  tajem nie więcej jak  drugie ty le  ile kto po trzebuje  do ż n iw , y ło b y  
z b y t grubera w dzierstw era w  p raw a  p ryw atne. I  w ydział za tera w nio­
skiem nie przem aw ia.

W zględem  zniesienia cła od zboża, ry ż u , m ięsa, masła. T em u w czę- 
sci ju ż  się stało zadosyć. Mięso i masło nie należy zaś do g łów niejszych  
a rty k u łó w  żyw nos'ci. T a petycya nic ma w ięcej nic za sobą. O płata od 
m iew a i k lasyczny  podatek z klas najniższych ju ż  zniesiony do 1. S ierpnia. 
W n io sek  względem zniesienia przepisów  targow ych  zm ierzał do tego, aby  
przekupn iarzom  tylko w  pew nym  przeciągu czasu było  dozw olone zak u p y ­
w a n ie : w ydział nie pop iera ł jednak  tego w niosku.

P o  odczytaniu odezw ał się m a r s z a ł e k ,  że w ydział ty lko  za dw orna 
przem aw ia w nioskam i i on naprzód  p ie rw szy , co do w yw ozu  k a rto f li, a to 
z modyfikacyam i względem  prow incy i b raudenbu rgsk ie j, pom orsk ie j, sas­
k ie j, tudzież innych pozostałych  staw ia pod rozb ió r zgrom adzenia.

M inister D i i e s b e r g  uczyn ił u w a g ę , że p ierw sza petycya  obejm uje 
dw a szczegóły, k tó rych  w y w ó z ma być zakazany, a m ianowicie zboże i kar­
tofle. W y d z ia ł o św iadczył się poniekąd przeciw  w yw ozow i zboża: rząd  
zgadza się na to. Z y to  dotychczas w ychodziło  ty lko  do ty ch  k ra jó w , do 
k tó ry ch  w y w o zu  zakazyw ać nie można. P szenicy  bez w ątp ien ia  w iele w y ­
słano  za granice. Pom im o to  więcej do k ra ju  p rzyw ieziono  ż y ta , ja k  z k ra ju  
w yw ieziono  pszenicy . B yłoby  przeto  szkodliw em  i na teraz  i na przyszłość 
ograniczać handel zbożow y. Co do zakazu w y w o zu  karto fli, skoro  się 
m oże stać pożytecznym  przeciw  obecnej klęsce k ra jo w e j, nie b y ło b y  co nad­
mienić. W y w ó z  atoli kartofli za granice by ł bardzo nie znaczny : na Elbie 
w ysz ło  1 3 ,0 0 0  szefli; z Pom orza do M eklem burgskiego może jeszcze mniej. 
Na m orzu  ze Szczecina także bardzo mało co w ysełano kartofli. W  ogóle 
p rzeciw  zasadzie rząd  nic nie m a; zakazać w y w o zu  kartofli m oże, lecz 
chyba ty lko  dla u sp o k o jen ia , ale n ie dla p rak tycznej korzyści.

D epu tow any  G r u n  a u z E lb ląg a , uczyn ił uw agę nad słow am i m inistra, 
że od te j chw ili aż do żn iw  nie po trzeba się ju ż  obaw iać ani w y w o zu  zboża 
ani w y w o zu  kartofli. K artofle ja k  m u to w iadom o z dośw iadczen ia , o tym  
czasie okrętem  p rzese łane , n ieraz ty lko  na  m ierzw ę u żyć  się dały . Z aka­
zyw ać  kartofli w  czasie , k iedy  się same w yw ozić  nie d a d z ą , by łoby  bez 
celu. Co do zboża w yrzeczone słow a przez m in is tra , są  pytaniem  w zglę­
dem życia lub śm ierci p ro w in cy i w schodnich. W  obecnćj chw ili ten  w y ­
w óz sam się zakazał; bo p row ineye  w schodnie tru d n ią  się sprow adzaniem , 
a nie w yprow adzan iem  zboża. T e  d robnostk i co zosta ły  za granice w y p ra ­
w io n e , to  chyba ty lko  w sku tek  daw niejszych  ko n trak tó w , czemu rzetel­
ność zadosyć uczynić nakazuje. N asprow adzano  nie mało zboża z R ossyi.

D e p u to w an y  G a d e g a s t :  "P a n o w ie , najp ierw szem  pytan iem  przeło - 
żonem  w  zgrom adzeniu  j e s t ,  jak ie  są  środki na zapobieżenie niedostatkom . 
P y tam  się : pom iędzy  k tórerai członkam i społeczeństw a najw iększa bieda — 
pom iędzy najn iższą  k la ssą , bo tam najm niej zasobów . Inaczćj zapobiedz 
n ie m ożna n iedostatkow i panującem u pom iędzy klassą n a jn iż sz ą , jak  przez 
podanie tej klassie w  ręce środków  zaradczych. Jedynym  i g łó w n y m  kapi­
tałem  k lassy  w y ro b n ic z e j, je s t siła p racy . S iła ta  została p rzy tłum ioną  
w  ty ch  p ro w in cy ach , k tó re  ucierp ia ły  w  r. 1 8 4 4 .  i 1 8 4 5 .  od w ylew ów  
i  ja k  uczy  dośw iadczenie , po k azu ją  się sku tk i tego jesz.cze i dzisiaj. Na 

* cóż się p rzy d a ły  w szelkie w sp arc ia , k tó re  ze w szystk ich  stron  leciały do 
Łass publicznych. One dokazały  co m o g ły : to  je s t zabezpieczyły tu  i o w ­
dzie na  czas życie. A le fundusz najn iższej klassy, g łó w n y  k ap ita ł, siła 
p racy , została osłabioną. S ta ło  się to p rzeziw  zam iarow i daw ców . In n y b y  
b y ł  sk u tek , gdyby  w  p row incyach  zosta ły  b y ły  pobudzonem i ruch liw ość 
za ro b k o w a , życie p rzem ysłow e i handlow e. Z  darów ' b y ły b y  ciągle w y ­
ra s ta ły  ow oce. Nasze zagadnienie trzeba lepiej zgłębiać. Z kądże pochodzi 
n ied o s ta tek ?  N a złośliwości on się nie o p ie ra ; na b ra k u , na rzeczyw istym  
b rak u . K iedy  ojciec p a trzy  na płaczące sw e dziecko i nie może m u podać 
kaw ałka  chleba, to  je s t  w  położeniu najokropniejszem  o jakićm  ty lko  pom y­
śleć można. P a n o w ie  uczyniłbym  w niosek w  in teressie mej p row incy i, ino- 
żeby  to p rzyk rem  by ło  dla klass publicznych , to  je s t ,  ażeby wzm ocnić 
główmy k ap ita ł, a w ruch liw ości i obiegu siły  lud zk ie j, szukać ra tu n k u ; 
ażeby daw ać do n iek tó ry ch  p ro w in cy i bezprocentow e p o ży czk i, w  celu pod­
niesienia handlu.# (N iespoko jnośc.

M a r s z a ł e k  „p roszę  dopu tow anego , aby się trzy m ał przedm iotu.#
D e p u t o w a n y  G a d e g a s t  m ów ił d a le j: »mojera zdaniem  zakazy 

w caleby  nie by ły  po trzebnem i, sk ó roby  klassie niższej przez płacenie p racy  
podało  się środki do u trzym ania  życia. G łosu ję  przeciw  zakazom w yw ozu  
i  obracam  w niosek w  ten k sz ta łt, aby  po jedyncze prow ineye i p o w ia ty  ob­
m yśliły  u  siebie środki do n iekłopotania się o zakazy' w y w o z u , a do pod­
parcia  sił p racy .« (D okończenie nastąp i.)

W  li l i '  I I " ■?-?

W l A D O P Ś ę U A G M l C Z N E .
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 2 7 .  K w ietn ia . —  S zery f Bu Maza p rz y b y ł do T u lonu  
i ma być zaw ieziony do P aryża . Poddał się on dobrow oln ie  pu łkow ń i- 
kow i S t. A rn au d , a nie został przez niego sch w y tan y m , ja k  w ieść niesła. 
B u Maza rzek ł do pu łkow nika  S t. A rn au d  poddając s ię : z  tobą najw ięcej

w alczyłem  dotąd  i tobie się poddaję, nie chcę dalej w o jny  prow adzić z F ra n ­
cuzam i, m oja ro la skończona.

D z i e n n i k  s p o r ó w  p o w iad a , że p rzyszłość A lgieru  o k rok  postąp iła  
przez zaw arcie uk ładu  z Kabylarai. P rzyp isać  to  należy zasługom  m ar­
szałka B ugeaud, iż doprow adził to  do sku tku , co w przeszłym  roku  jeszcze 
uw ażano za niepodobieństw o. M arszalek ted y  zbija w szystk ie  zarzu ty , 
k tó re  m u czyniono z pow odu przysposobienia się na w y p raw ę  na góralów  
kabylskich. I dla czego m iałby trw ać w uporze po d b o jó w ?  Czyliż sław ą 
nie o k ry ł się w o jenną w  A lgieryi ? Do sław y  tej stara  się teraz dodać uspo­
kojenie A lg iery i na drodze spokojnej zapom ocą kolonizacyi. I tu  czeka go 

, sław a, jeżeli dopnie zam iaru,
P an  Bois le Com te do tychczasow y poseł francuski w  Szsvajcaryi zosta ł 

m ianow any posłem  w  M adrycie-
K siąże R ianzares m ałżonek królow ej K ry s ty n y  nab y ł w ielkie dobra w e 

F rancy i. K ró low a K rystyna  w y sta ra ła  się jem u  u króla F rancuzów  o ty tu ł 
księcia francuskiego. N aprzód  dla niego prosiła  o ty tu ł księcia dc la MaU 
m aison,ale o trzym ała odm ow ną odpow iedź, następnie ż y c z y ła , aby b y ł nas 
zw any  księciem de S ain te  Amelie, ale i to  się n iepow iodło , nakoniec o trzym ał 
ty tu ł księcia M ontm orot. T ym  sposobem  został M unoz natu ra lizow anym  
Francuzem .

W e d łu g  pogłosk i F rancya  z R o ssy ą  zgadza się w spraw ach  greckich 
zupełnie i w y stąp ią  w  tem p y tan iu  w spólnie, aby  zapobiedz środkom  prze­
m ocy, k tó re  zam ierzy ł w ykonać przeciw  G recyi Palm erston. Oba te pań ­
stw a p rzejm ą d ług  G recyi i zapłacą A nglii procen ta  zaległe.

D w ie  szw edzkie fregaty , k tóre  p rz y b y ły  z królew iczem  szw edzkim  
O skarem  odb iły  dnia 2 0 . K w ietnia od brzegów  francuskich.

N o w y  prezes ha jtyck i jen era ł S oulouque p rzem ów ił do rep rezen tan tów  
izby  dnia 1 1 . M arca, kreśli stan  rzeczypospolite j jako  zadaw alający, w spo­
mina o rządzie  francuskim  z w yszczególnieniem  i zw raca uw agę na m oralny 
obow iązek , jak i pow inien  dopełnić naród hajtyck i względem  F rancy i. 
Z tąd  w n o sz ą , że n ow y  prezes ma zam iar w ejść z F ran cy ą  i A nglią w  dy ­
p lom atyczne stosunki.

O’C onnell udał się w dalszą drogę do po łudn iow ej F rancy i.
W e d łu g  p ierw otnego  k o sz to ry su  miała kolej żelazna z P a ry ża  do L y ­

onu  kosztow ać 1 7 8  m ilionów , \ved ług  teraźniejszego obliczenia po trzeba na 
je j w ybudow anie 3 0 0  m ionów  fr. T o w arzy s tw o  żąda  te raz  w sparcia 
z p o w o d u  pow iększonych  w y datków , albo też uw oln ien ia  go od zobow iązań.

R o bo tn icy  w  kopalniach S t. E tienne pow rócili do ro b ó t , poniew aż 
p rzy w ró co n o  daw ne zasady względem  m yta dziennego.

S ąd  p rzysięg łych  w  departam encie Ind re  skazał m nóstw o w ichrzycieli 
g ło dow ych  na trzy  do pięcio-letnie w ięzienie.

Z n an y  A bbe L acordaire ma zam iar założyć tu  k lasz to r D om inikanów . 
D w unastu  zakonn ików  na w zó r k lasztorów  podobnych  na p row incyach  ma 
być um ieszczonych w  zakonie.

T ru d n o  u w ie rz y ć , jak ie  życie i ruch  obudziły  koleje żelazne w  okoli­
cach P a ry ża . Dla w ielkiego m iasta potrzeba św ieżego pow ietrza  i zieleni, 
podobnie ja k  zyzności. Ze sto licy  do S t. G erm ain co godzinę odchodzi jeden  
pociąg  na  kolei że lazn ć j, począw szy  od w p ó ł do siódm ej z rana  do w p ó ł 
do dziesiątej w ieczorem . T yleż pociągów  idzie do S t. C lo u d  i W e rs a lu  
i n ap o w ró t do stolicy. Co dzień na tych  kolejach żelaznych przejeżdża 
3 0 ,0 0 0  ludzi, na ro k  uczyni to dw anaście razy  ty le  co ludność P aryża .

Z T u lo n u  donoszą  pod  dniem  2 2 .  K w ie tn ia , że tam  nadszedł rozkaz 
do uzbro jen ia  ja k  najspieszniejszego o k rę tów , k tó re  należą do d y w izy i flo ty  
zostającej pod dow ództw em  królew icza Jo inv ille . D yw izya ta znajdu je  się 
u  w ysp  h ycry jsk ich . D nia 1 0 . M aja m iał zam iar k ró lew icz z 5  okrętam i 
lin ijow em i i 3  fregatam i puścić się na pełne m orze.

A n g l i a .
L o n d y n ,  2 5 .  K w ietnia. — Na giełdzie dzisiejszej m ało by ło  ru ch u , 

p ap ie ry  nieco spad ły .
W e d łu g  najnow szych  w iadom ości hand low ych  z północnej A m eryk i nic 

w ażnego nie zaszło w U nii. Z  p o w odu  m ałych zapasów  a w ielkiego po ku - 
p u , poszło zboże w gó rę  na targach  am erykańskich. R ząd  francuski zaku­
p ił m assę zb o ża , k tó re  ma być do F ran cy i w  M aju  i C zerw cu odstaw ione. 
S podz iew ają  się w W asing ton ie  w kró tce  og łoszen ia , w  moc k tórego  w szy ­
stkie p o rty  m exykanskie  ju ż  zd o b y te , jak o też  k tóre  później w padną w  ręce 
A m erykanom  p ó łn o cn y m , zostaną  o tw orzone  w szystk im  okrętom  zagra­
nicznym . T a ry fa  cła ju ż  je s t o zn aczoną , w ed ług  k tó re j p rzypuszczany  b ę ­
dzie d o w ó z , a op łata  obróconą zostanie na koszta w ojny .

R o zp raw y  parlam entu  ostatn ich  dw óch dni nie p rzedstaw ia ją  żadnego 
in teresu . Izba  w yższa zgrom adziła się w czoraj po raz p ie rw szy  w  sw ych  
kom natach a parow ie  w ięcej się zajm ow ali podziw ieniem  architek ton icznych  
ozdób sa li, jak  przedm iotam i ro z p ra w y ; rozm ow y pom iędzy niemi a oso­
bam i obiej płci nie będącem i członkam i izby b y ły  tak g ło śn e , że lord  B roug­
ham , k tó ry  w łaśnie m iał m ów ić o k ilku  petycjach przeciw  now em u planow i 
rządow em n  p o d an y ch , zagroził pro jektem  oczyszczenia sali. Posiedzenie 
trw a ło  ty lko  czas k ró tk i i nie przedstaw iło  żadnego in teresu .

W  izbie niższej lo rd  John  R ussel o św iadczy ł, że dla w yw dzięczenia się 
za znakom ite p rzys ług i oddane przez kapitana B ernard ino  z b rygu  h iszpań­
skiego E m ilio , rozb itkom  p aros ta tku  #Tweed« , rząd  oddać m u każe m edal
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dotJ i summę 5 0 0  fant. szt., k tórą kapitan Bernardino rozporządzi jak mu 
s i ę  spodoba. Uwiadomienie to izba przyjęła żywym okrzykiem. ^

Donoszą także z Dublina, źe statek parowy „Grand Rule« krążący po­
między tym portem a Drogheda zapalił się w nocy na peinem morzu. Okręt 
ów zgorzał zupełnie a z 8 0  podróżnych połowa wraz z kapitanem zginęła. 
Gdyby nie barki rybaków szczęśliwem trafem tam przybyłe nikt by  śmierci

nie uszedł. _
W edług tygodniowego sprawozdania banku angielskiego, kapitał w bank­

n o ta c h  kursujących powiększył się w ciągu ostatnich dni siedmiu o 5 4 8 ,4 8 5  
funt. szt. a rezerwa banku w brzęczącej monecie zmniejszyła się o 5 9 9 ,5 6 3  
funt. szt. Depozyta rządowe zmniejszyły się o 1 ,0 1 7 ,5 7 2  funt. szt., de­
pozyt!  prywatne powiększyły się o 1 ,7 5 5 ,6 5 4  funt. szt.

Czytamy w G lo  be :  Wszyscy są przekonanemi, że przy dsisiejszym
Stanie Irlandyi, środek taki jak nowo zatwierdzony bil ubogich lub podo­
bny m u,  jest potrzebnym, że bil dzisiejszy, j a k k o l w i e k  nie usuwa całej 

jednak zasługuje na wzgląd jako próba. Zwracając oko na tak długo 
trwające a tak rozmaite nieszczęścia Irlandyi, na tameczne ubóstwo, nędzę 
żebractwo i włóczęgostwo, na system gwałtów przeciw osobom i własno­
ściom w całej sile tam utrzymujący się, na liczne wypędzenia dzierżawców, 
na napływ irlandzkich ubogich do Liverpool i innnych miast portowych an 
gielskich, każdy pojmie, że trzeba coś zrobić dla utrzymania it lan z i c  

ubogich w własnym ich kraju. Anglia nie może ciągle wydawać railionow, 
by Irlandczyków nędzę pokryć i nie słuszną byłoby rzeczą, gdybyśmy Li­
verpool albo inne miasta Walii wystawiali na tę klęskę niesłychaną ciągłego 
przypływ u hord nędzarzy obcych, rozszerzających pomiędzy mieszkańcami 
nędzę i choroby. Nim lrlandya zażąda pomocy od Anglii, powinna do­
świadczyć, czy nie może sama sobie pomódz, a w tym celu naturalni opie­
kunowie, właściciele gruntowi,  wszystkich sił użyć powinni, by ile można 
rozwinąć zasoby swego kraju i użyć ich stosownie. Do tego bil dzisiejszy 
zmusić ich powinien i dla tego jak najmocniej go zatwierdzamy.

H i s z p a n i a -  

M a d r y t ,  dn. 19 .  Kwietnia. -  Wczoraj dwóch przybyło kuryerow 
z Badajoz, a jeden z Korunny. W  nocy miał być wysłany rozkaz do woj­
ska zgromadzomego nad granicą portugalską, ażeby gotowe było na roz­
kazy marszałka portugalskiego Saldanhy. Przed godziną ruszył ztąd silny 
park artyleryi w kierunku ku Portugalii. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że portugalscy powstańcy, którzy wylądowali w Sines i Algarbii, łącznie 
z wojskiem hrabiego Mello obsadzili miasto Setubal.

Królowa nie przestaje zaprowadzać zmian pomiędzy dygnitarzami dworu 
i składem rozmaitych administracyi, ale na zmiany te nie wpływa gabiuet 
a przynajmniej ten nie udziela im swego zatwierdzenia. Za to niektóre środki 
projektowane przez gabinet Ispotkały żyw y opór; słowem, królowa pod 
względem mianowania urzędników zupełnie sama rządzi bez współdziałania 
ministrów. W idoczną więc jest rzeczą, źe królowa zostaje pod wpływem 
osoby nie należącej ani do dworu ani do gabinetu, tem bardziej,  że nie 
widziano w  niej dotąd tej rozwagi i uprzedzeń, jakie teraz objawia. Osoba 
taki w pływ wywierającą jest jenerał Serrano; on potrafił przekonać królowę 
o złej wierze kilku wyższych urzędników, równie jak o złćj administracyi 
majątku królowej przez jej matkę. Wówczas wiele rzeczy królowa w pra- 
wdziwera świetle ujrzała, dla tego nic dziwnego, że jenerała Serrano uważa 
za najwierniejszego i najbardziej przywiązanego ze swoich poddanych. 
Infant don Francisco utwierdził królowę w tej opinii, jakkolwiek niektórzy 
rzecz całą pragnęli inaczej tlomaczyć. W pływ  polityczny jenerała Serrano 
nie podobał się królowi, który  ganił niektóre postanowienia, potwierdzając 
przecież inne.

P o r t u g a l i a .
W d e peszy  ostatniej do księcia Saldanha według M o r n  i n g  C h  r o n i  c le  

u w ia d a m ia ją  go , iż rząd wyczerpał wszystkie swe zasoby, ze nie jest w sta­
nie przysłać mu żądanych posiłków w pieniądzach. Zapewniają, że król 
Ludwik Filip uwiadomił królowę donę M aryę ,  że stan rzeczy w Portugalii 
przedstawia c a s u s  f o e d e r i s  i że nadeszła pora przyprowadzenia do skutku 
poczwórnego związku. Co więcej Francya miała się podjąć nakłonienia 
rządu hiszpańskiego, by wysłał armię do Portugalii dla położenia tamy

powstaniu. . . .  . . .
Zdaje się, że długa i niszcząca walka powstańców- rozstrzygnie się me

w  Oporto ale w  okolicach stolicy, klęską jednej lub drugiej strony. Wojska, 
które w  dniu 3 1 .  Marca wylądowały w Lagos, w dniu 2- Kwietnia ruszyły 
ku  Evora. Połączywszy się tam z wojskami dowodzonemi przez margra­
biego de M ello , pospieszyły do Caxilhas, gdzie będą mogły przybyć za dni 
kilka. Ważność tej wiadomości tćm bardziej uderzy, źe Caxilhas jest ro ­
dzajem przedmieścia stolicy, od której tylko Tag je oddziela. Sa da Bandeira 
nim ruszył w tym kierunku zabezpieczył swój ty ł stawiając dy wizyę barona 
Terceira na przeciw wojskom jenerała Schwalbach. Jeżeli Sa da Bandeira 
zdoła zająć Caxilhas nie podobna będzie uniknąć walki stanowczej, chyba 
że tego rząd uniknie, wchodząc w układy z powstańcami. Wieść chodzi, 
iż rząd otrzymał depeszę, że Sa da Bandeira zajmuje już Setubal i że przy­
rzeka swym wojskom, że 11. lub 12. będzie w Lizbonie, Można pojąć, 
jak żyw ą obawę te wieści rzuciły na stolicę, rząd sam nie wie co począć.

wysłał z 1 0 0 0  ludzi ku miejscu zagrożonemu, ale ponieważ to

są ludzie gwałtem do wojska zaciągnięci, przeto w  drodze większa ich część 
zbiegła. Twierdzą także, że marszałek Saldanha wysłał część wojsk swoich 
na przeciw stolicy, według innych parostatki wojenne powstańców stanęły 
u ujścia Tagu niby blokując stolibę.

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  28 .  Kwietnia. — Moniteur donosi, że infant Don Francisco 

de Paula przybył z licznym orszakiem do Antwerpii,  pod przybranćm n a ­
zwiskiem hrabiego Trastamara.

W  roku 1 8 4 6  dowóz do Belgii zmniejszył się się w porównaniu z ro­
kiem 1 8 4 5  o 2 2 1 mil. f r . ,  a wewnętrzna konsumeya o 1 0§ miliona.

N i e m c y .
Z Eisleben donosi gazeta lipska o niespokojnościach zaszłych w tem mie­

ście: w upłynioną sobotę zabrał lud bezpłatnie chleb pewnemu obywate­
lowi , który zakupił wszystek chleb wiejski, aby go po cenie wyższej sprze­
dawać. W  przeszły poniedziałek miał zamiar pewien kupiec ładować zboże 
na szkuty, lud się zgromadził tłum nie, złupił wóz zbożem napełniony, w ła­
mał się do magazynu i tu  zabrał wszystko zboże. Podobnie wypróżnił sklepy 
dwom znienawidzonym obywatelom, w których mieli kartofle. W ojsko 
spóźniło się i nieprzeszkodziło wczas łupiestwu, a chociaż przez tłumy plu­
tonami kłusem przedarło się, massy jednak znów się skupiły i stały spo­
kojnie. Major Wolff tylko jednego obywatela obronił przed łupiestwem 
i ustawił swoich uzarów przed jego domem. Oficer ten lubo powszechnie 
poważany i łagodnie upominał massy l udu,  jednakowoż został raniony ka­
mieniem w głowę. Poczem uzary przypuścili szarżę na lud i ranili 2 0  lu­
dzi pałaszami. Przyznać jednak należy, źe wojsko sobie z umiarkowaniem 
postąpiło. Lud rozpędzony znów się zebrał i stał tak spokojnie aż do 
wieczora. .

G a 1 i c y a.
K r a k ó w ,  29 .  Kwietnia. —  W  ogłoszeniu hrabiego D eym  w gazecie 

krakowskiej z d. 26 .  Kwietnia wyliczone są monopole rządowe. W  okręgu 
krakowskim niewolno wyrabiać tabaki czyto na własny użytek, czy też na 
sprzedaż, równie zakazana jest wszelka fabrykacya tytuniu.

Przedaź prochu zakazana jest bezwarunkowo.
U nas z wielkiem zajęciem czytają wszystko, co tylko dotyczy sejraU 

połączonego Prusach. Spodziewają się, że także wspomną na tym sejmie 
nieco o sprawie polskiej. —  W  Galicyi mimo głodu i wszelkiego rodzaju 
niedostatku, panowie w wielkich ilościach spławiają swe zboże zagranicę, 
ładując je na trafty. Szczególniej instytut morski pruski zakupił znaczną 
raassę pszenicy w Galicyi i dla tego pieniądze pruskie w  całej Galicyi się 
upowszechniły, które po krótkim czasie znów płyną do Krakowa.

Professor Endlicher znajduje się w Krakowie i ma urządzić uniwersytet 
krakowski, lecz niewiadomo jakie otrzymał w tej mierze instrukeye. Zwie­
dził on dotąd bibliotekę uniwersytecką, ogród botaniczny, obserwatorium 
i inne zakłady połączone z uniwersytetem i zdał o nich sprawę do Wiednia.

Przed niedawnym czasem opatrzono okna u więzień, w których Polacy 
za rewolucyą są osadzeni, w pudła drewniane. Światło i powietrze wpra­
wdzie przedziera się do więzień tych , ale nie masz z nich żadnego widoku.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 18. Kwietnia. — Papież wydał list pod dniem 25 .  Marca, 

Zachęcający do wsparć Irlandczyków. Epistoła encyclica ad inplorandum 
pro regno Hibernio divinum auxilium, w ydrukow aną została w  3 0 ,0 0 0  
egzemplarzach i wysłaną do wszystkich patryarchów, arcybiskupów i bisku­
pów. W edług  dawnych i nowszych przykładów nie tylko modlić się, ale 
też dobremi uczynkami wspierać mają tak duchowni jakoteź i świeccy pod­
upadły naród chrześciański. Zaraz na pierwszą wadomość o głodzie w I r ­
landyi zalecił papież duchownym i ludowi modlitwy publiczne i dawanie 
jałmużny. Składki uzbierane zostały przesłane do I r landy i , aby arcybi­
skupi wraz z duchowieństwem rozdzielili pomiędzy lud nędzą dotknięty. 
Wiernym modlącym się nadał papież odpust,  a biskupi mają zachęcać lud 
do dawania chojnej jałmużny dla I r l a n d c z y k ó w ,  przypominając słoWa 
świćtego Ambrożego, że piękność bogactw nie w  światowym uroku , ale 
w żywieniu biednych się okazuje.« _

Krót ka  n a u k a  dla p a n ów ekonomów.
(Dalszy ciąg.)

Z a g o n y . — U nas kształt zagonów zawisł pospolicie od zwyczaju, 
miejscami ten zwyczaj odpowiada istotnej potrzebie, miejscami nie. Wszę­
dzie gdzie zbytnia wilgoć dokucza, należy robić zagony z grzbietem wypu­
kłym na środku ku bruzdom powoli się zniżającym, a szerokie. W ązkie  
z wypukłym grzbietem należy robić wszędzie, gdzie orna warstwa ziemi 
zbyt p ły tką ;  na uboczach należy orać, najlepiej w jedną stronę składać 
sk ibę, i nigdy pozdłuź, ale zawsze poprzek , robiąc skosem przeory dla 
ścieku wody. Gdzie się wypada obawiać nagłego obsuszema roli tam na­
leży orać zagony miernej szerokości z płytkiemi bruzdami, a nawet zaklęsłe 
przez środek. Przerabianie zagonów płaskich na wypukłe napotyka na tru ­
dności, zabiera się tu albowiem z boków urodzajną ziemię, a na środek na­
s u w a , ’ zaczćm idzie, źe sam grzbiet tylko jest u rodzajnym , jeżeli się obu 
boków dostatecznie nawozem niezasili.

Są g run ta , których nigdy orać nie warto bez poprzedniego obsuszenia
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ich rowami. Niesłychanie przyczynia się silne nawożenie do ujęcia wilgoci Stycznia i aź do końca Lutego należy mieć oko na to czy k tóra  n i .

gruntom przymokrym, a zabezpieczenia jej gruntom przysuchym, dla tego kurdziela, a zatem oglądać mu język Gdy sie kurdziel na iezrkn *

l n , 7 „ “,, iIS 0 !-0darZ‘  r W * " r  SWOi'  W riera  *  r“ ka « " * «  » k"“ ' i  do krwi i aalew,^runta najlepiej nawozili, jakoż dbali dziedzice najbardziej wierzyli w o bor- był szczelnie zatkany a tak 7 <*ni «;* b*ii i u k i

r: “ “L 'a * r s :po dbałych dzierżawcach brali w daerzawę; dzisiaj, kiedy zapewne kilku- z ezostkiem roztartą, co także pomaga lubo nie tak prędko Gdy sie by 
letnie dzierżawy z równym pożytkiem dla dziedziców, dzierżawców i kraju dłu sól daje, powinien ją ekonom dawać własną ręką ‘bo 'słusznie powiada 
wyjdą ze zwyczaju , dobry ekonom będzie zarówno dbał o to, aby rolę do- Dasz Chłapowski że reka ffocnnH.™ • t , P

nawozi! i do.konal, „p t lw ił , ‘M i  , laiy„ „ {dzie.  Z k J L  J ” J"t  ‘ *
rzawcy. , , . 7  7 “  Z,IB§ sianem, koniczyną, słom ą, plewam i, kartoflami,

brukwią, burakami, sianem z mieszanek i w yk i, otrębami, rałutem; brahą; 
o czem z osobna po kolei krótko pomówiemy.

Dobre, słodkie siano zwłaszcza z łąk porzecznych zebrane za pogody, 
S 7  y °  w  samem kwiecie, jest najlepszym pożywieniem dla bydła tak 
m o szego jak i starszego, dla tego też odnośnie do niego zwykła się obli­
czać pozywnosć innych pasz, i tak przyjmują, że jeden funt pszenicy daje 
ty e pożywienia, co 21 funta siana, jeden funt żyta tyle, co dwa małe funty 
siana, tyleż jeden funt jęczmienia; jeden funt grochu tyle, co dwa funty sia­
na, jeden^funt bobu ty le, co jeden dobry funt siana, jeden funt kartofli 
y  e, co IOjj siana, jeden funt owsa, co 1 |  siana; że jeden funt siana rówua 

się co do pozywności 4 funtom buraków, trzem brukwi, pięciu rzepy, 2-  
marchwi, szaściu kapusty, dwom zieionej koniczyny, 1? słomy jęczmien­
nej, i owsianej, przeszło trzem pszennej, pięciu żytnej, sześciu hrecznej; 
funt dobrej koniczyny jest pożywniejszym nieco, od jednego funta dobrego 
siana. Siano pospolicie zadaje się bydłu tak, jak jest; dla cieląt robi się 
z niego o war daje się cielętom z początku z mlekiem słodkiein, później 

wasem, dajej z seiw atką, albo mąką lub otrębami zakłóconenłi. Nieza- 
wo mc jednak, najkorzystniej zużyłoby się siano do fermentacyi winnej do- 
prowa zone, gdyż ta roztworzyłaby najdostateczniej wszystkie jego części 
pożywne, ospodarnie postępuje sobie z sianem, kto go wraz z słomą, długą 
zw aszcza, kraje na sieczkę i zaparza wrzącą wodą. Strząski z siana i słomy 
nteia zę nigdy robić, bydło nią się wprawdzie zabawia, ale dużo jej psuje.

oma w dobiych gospodarstwach daje się bydłu raczej dla przemiany pa­
szy, aniżeli dla pożywania, chociaż to prawda, że i w niej znajdują się czę­
ści pożywne. Kto słomę kraje na sieczkę, parzy wraz z sianem, kartoflami, 
m p ą ,  brukwią, koniczyną, tę odnosi korzyść, iż ją bydło łatwiej może 
rawic, a zatem więcćj mieć z niej pożywienia. Czem słoma twardsza, tem 

. P°zywienia, albo raczej tem trudniejsza do strawienia, P lewy  
W S0b,‘e te *ame Pierwiastki co i słoma, dla tego są od niej bar- 

brukiew2^ ! ! , ’ :Z! ZV  ^  ocz^ « z a ć  z prochu. Kartofle,

rzawcy
Z i m a .  —- Zima zaczyna się u naszego gospodarza, gdy bydło prze­

stało chodzić na pastwisko, jakoż czem który dbalszy, stara się tem lepiej 
zazimować j e , dobierając mu paszy co najlepszej i dając mu tejże aź do 
zbytku od początku do nowego roku, raniej się tem troszczą, co od wiel­
kiego postu jeść będzie. Ale bydło Diedba o świątek, byleby niewiedziało, 
co to piątek, mówi znamienity nasz w  literaturze rolniczej pisarz Dezydery 
Chłapowski. Zbytek nigdy na dobre nie wychodzi, a najmniej jest potrzeb­
ny zbytek suchej paszy bydłu w  porze, w  której nie przywykło jeszcze 
do niej.

Najprzód tedy należy bydło zwolna przyzwyczajać do paszy suchej tak, 
jak je się zwolna przyzwyczajało do paszy zielonej z wiosny, a zatem w y­
pada mu dawać już w jesieni, skoro nastaną krótsze mgliste i śłotniejsze 
dnie, suchą paszę z początku raz na dobę to jest z rana, niewypuszczając 
go na czczo. Najzgubniejszem dla bydła o tej porze jest nocowanie pod go­
lem  niebem dla niezdrowej mgły, z której powstają zarody chorób: zapalnej, 
zgniłej i suchut. Dla tego tam ani myślić o dobrem stósownem do dzisiej­
szych potrzeb chowie bydła, gdzie dla niego niema pobudowanych stajen 
ciepłych na późną jesień, zimę i początek wiosny, chłodnych na lato. W szel­
kie wałęsanie się bydła po gnojowiskach szkodzi m u, wszelkie zaganianie 
go do obór bez uwięzi dziczy je ,  a wiadomo, że zdziczałe bydło jako nie­
spokojne, nie dobre ani na nabiał, ani do roboty, ani na utuczenie.

Przed zaczęciem zimy powinny się wszystkie używane dotąd narzędzia 
a w  zimie nie potrzebne obejrzyć, ponaprawiać i w  przyzwoitem miejscu 
pod rejestrem pochować.

Głownem zadaniem podczas zimy dla ekonoma jest rozumne spotrzebo- 
wanie całorocznych zbiorów. Dla tego powinien omłotu troskliwie doglą­
dać. paszą oszczędnie szafować, w szystko, czego zaraz użyć nie można, 
a coby inaczej się poniewierało w  przyzwoitem miejscu pod rejestrem nadal 
przechować.

Zima jest porą, w  której ekonom ma dosyć czasu czeladź przyuczyć do „ uv brukiew  h i* — ^ z proenu. Kartofle,
sforności porządku, jeżeli w  tej porze rozpuszczonej niepowściągnie,'7 albo p o ży w n i' ‘ Zatarte ‘ do fermentacyi winnej doprowadzone, będą daleko
dobrą rozpuści, może się spodziewać z pewnością utrapionej wiosny i utra- ; n: , ,  'C|SZe od , surow7 c*1, pieczonych i gotowanych, chociaż gotowane
pionego lata. °  ZOne s£ pozywniejsże od surowych. Niegospodarnie byłoby te oko-

Staranie około bydła powinno być wielkie, od przyzwoitego przezirao- *j°We r° ^ ln^ same dawać bydłu: czem więcej i lepiej domiesza się do nich
wania albowiem zależy korzyść z latowych przeszłych i przyszłych pastwisk, S ®m ^'?kszy zysk będzie dla gospodarza, poniewraż tem lepiej użyje
gdzie albowiem metodycznie co zima bydło Mgładzają, tam i najlepsze pa-’ S ^  26 DKWn3 -------------------- ------------------
stwiska na pożytek niepójdą, naprawiając tylko to, co się w zimie popsuło.
Na regularne napawanie bydła ekonom oko mieć powinien baczne i zawsze 
pamiętać, aby postęp do pojła był bezpieczny i wygodny, pojło samo po­
dług potrzeby obszerne i zawsze czyste. Około południa należy bydłu przy- 
najmnićj godzinę jednę dozwalać ruchu na świeżem powietrzu, gdy niema 
burzy; młodzieży szczególniej strzedz potrzeba od omrożenia. Nacieranie 
bydła tęgiem słomianym wiechciem raz na tydzień przynajmniej jest dla nie- 
go tyle zdrowem , co podczas lata pławienie w wodzie. W  drugiej połowie

: latowych przeszłych i przyszłych pastwisk, r ‘?kSZJ <k będzie dla gospodarza, ponieważ tem lepiej użyje
zima bydło zagładzają, tam i najlepsze pa- L-, ;u tV ’ i ^  r°*lin domieszana z» cztel7  tak wiel-

ą ością słomy, nabiera podwojnćj wartości swojej wałsuej, i jeżeli korzec 
tartoih skarmiony sam wart jest oprócz uzyskanego oborniku w  gosparstwie 
1U kr. m. k. to korzec kartofli skarmiony ze 4 razy większą ilością słomy,

nowf 1 Sam T w - " V  b§dZ'e niezawo(lnie w gosparstwie 2 0  kr. m. Otręby
z sian e7  ‘n  ZC Pl>° WadzaĆ d° W,nnćj fermentacyi i dawać zmieszane 
z sianem. O sianie z w yki, koniczyny i mieszanki twierdzę, co powiedzia­
łem o sianie łącznem. Młuto z sianem dobrem pomięszane, należy dawać 
dojnym krowom.

SPRZEDAZ K O N IE C Z N A .
S q d  Ziemsko miejski w Poznaniu,  Iw szy wydział, 

dnia 7. Kwietnia 1847.
N ieruchom ość A l b e r t a  S c h ł a r b a u m  mu­

larza, tu w  Poznaniu przy ulicy St. Marcina pod  
liczbą 2 3 1 /2 3 2 . leżąca, oszacowana na 39,019  
Tal. 13 sgr. 4 fen. w ed le taxy, mogącej b yć  
przejrzanej wraz z wykazem  hypotecznym  i wa­
runkami w  Registraturze, ma być d n i a  24 . Li-  
s t o  pa d a  1 8 4 7 . przed południem o godzinie 
lOtej w miejscu zw ykłem  posiedzeń sądowych  
sprzedaną.

W*rzestroga*
D ługów , które syn mój J ó z e f A g a r d  zacią­

gnął lub zaciągnąć zam yśla, p ł a c i ć  n i e  b ę d ę ,  
ostrzegam owszem publiczność, ażeby mu nic 
na kredyt nie dawała, gdyż ja do żadnej r ę ­
kojmi znać się niebędę.

Poznań, dnia 2. Maja 1847.
P i o t r  A g a r d ; 

plac W ilhelm owski Nr. 4.

L O T  E R J a T “
L osy  do IVtej klassy należy pod utratą prawa 

do dnia 8. Maja r. b. od now ić, ile ie  ciągnienie 
tej klassy weźmie początek dnia 12. m. b.

Zwracam na to uwagę grających w  loterję.
Nadpoborca loterji B i e l e f e l d .

U  Sprowadzenia kuponów do dawniej- ^  
^  szych i now szych  listów zastawnych  

polskich podejmuje się za shiszuem w y- ^  
nagrodzeniem  

^  B e n o n i e g o  K a s k l a  ^
Handel w exlow y, ^

p r z y  S z e r o k i e j  u l i c y  Nr. 22.  ^

§§§3

^HJprzetliilejsiiego cukru
ofiaruję funt po 6 sgr., n ą j l e p s z e g o  r y ż u  
funt po 3 sgr. 4 fen. i n a j l e p s z e j  kawy Ja- 
maikskiej 4 funty za talara.

Również polecam najpiękniejsze apelcyny i 
cytryny po nader tanich cenach

•Juliusz Mtorwitz
w narożniku placu W ilhelm a pod Nr. 1.

P ow róciw szy *  Lipskiego walnego S p r z e d a ż  o w i e c .  W  B a b i n i e  pod Środą 
j a r m a r k u  uzupełniłam skład mój kapelu- do sprzedania są 130 sztuk macior i sto sztuk

skopów  do chow u zdatnych.

■Wfi
■m*

szy , czep ków , zwłaszcza najnowszych mantyl, 
naszyjników, które po najumiarkowańszych ce­
nach niniejszem polecam1*. z  Weylów Stern
    w  T y n k u  Nr. 82.

Mam honor uwiadomić Szanowną 
Publiczność jako z dniem dzisiej­
szym otworzyłem handel towarów  
modnych w  Bazarze. Polecając się

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u

ży. Poznań, dnia 2. Maja 1847.
Roman Kutz  n er.— Bazar.

Pszeuicy szefel 
Zyta dt. . 
Jęczmienia dt. . 
O wsa . dt. 
Tatarki dt 
(irochu  . dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana cetuar 
Słom y kopa 
Masła garniec .

D nia 30. K w ie tn ia  
1847. r.

T a l
od

f en .
i T o
|  T  «\. i  l * r

3 21 1 4 —

3 12 3 3 21 1
2 24 5 3 3 4
1 23 4 1 28 11
2 21 1 3
4 13 9 4 22 3
1 5 7 1 10 ----

— 22 6 _ 27 6
7 15 — 8 15 —

l 25 — 2 — —


